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Ceny ogłoszeń: Na 1-ej stronie 
wiersz petito wy ni Sc. 2.00, 
na III-ej stron ie—mfe. 1.50, 
na IV-ej stronie — 0.75 f., 
nadesłane za wiersz gar- 

— ink. 2.50. D rob­
ne ogłoszenia po 20. fen. 
kawyraz. Najm niejsze drob­
ić  ogłoszenie m k. 1.50.

Administraej a iniesz- 
się pod Na 4-ym przy 

i l ic y  Starososnowieckiej w 
Ifiosnowcu.

Adrfes dla listów i depesz, 
r Skra“, Sosnowiec.

Gana numery 3o fe%
Prenumerata wynosi: Z odnosze­

niem  rocznie m k. 42.90 — 
półrocznie m k. 21.00- —• 
kw artaln ie mk. 10.50 —- 
m iesięcznie mk. 3.50, z p rze­
sy łką pocztową 3 mk. 50 
fen. m iesięcznie. Cena nu ­
m eru pojedynczego 30 fen.

Redakcja otw arta od 8 rano do 
7 wiecz. — Rękopisów na­
desłanych Redakcja n i e 
zwraca.

Dziennik polityczny, społeczny i U ten sil
Oddziały własne: W  Rędzinie ul. 

M ałachowskiego 9, w D ą­
browie ul. Sienkiewicza l .

D la dzieci do la t 16 w stęp wzbroniony. — Od 4-go sierpnia 1919 roku. 
l-szy  włoski obraz słynnej wytw orni „TIRER FILM“ p. t.

W MATM
Wictora Sardou,

t m u t bii -om
*  1 p iękna artystka R  H  O  P  E  R  I  A
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w z r u s z a j ą c y  d r a m a t  p s y c h e  l o g i c z n y  
w 6  u  c z ę ś c i a c h  z p r o l o g i e m  p r z e z

w roli Mag "aleny.

P o c z ą t e k  w d n i  p o w s z e d n i e  o  g o d z .  6 e j ,

P o d c z a s  a k c j i  p r z y g r y w a  k o n c a r t a w y  d u e t . _________________ _____ _
n i e d z i e l ę  i ś w ię t a  o  3 e j  p o  p o ł u d n i u .

D y r e k c j a  z a s t r z e g a  s o b i e  p r a w o  z m i a n y  o b r a z u .
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©d 5 do 11 sierpnia 1919 r. Dla dziec i  t m ło d z ie ż y  w s tę p  wziirsnlOBy.

Zaczarowany ogród
S C i & f ó t e

F l n ą

Urząd Celny w S osn ow cu  pódaje d© publicznej w iad o­
m ości,  że  na zasadzie reskryptu Ministerjum skarbu z dnia  
30 maja r. b. Na 33630 będą sprzedawane w dniu 12 sierpnia 
1919 r. w tym Urzędzie

% licytacji
in plus niżej w ym ien ion e  towary:

Marynarki, spodnie ,  ka lesony, chustki, kam asze , p a sy  
okrągłe do m aszyn do  szycia, wstążki jedwabne, mydło, m y­
dełka, proszek do  prania, przyprawa do  ciasta, cykorja, ś w i e ­
ce  parafinow e, łój, pilniki, pończochy, ziele angie lsk ie , ro­
dzynki.

Towar i warunki sprzedaży m o g ą  być przejrzane do dnia  
licytacji w Urzędzie Celnym w  godzinach biurowych.

Kierownik Urzędu
J Żardecki.

w ro l i  g łó w n e j .

N a d  
p r o g r a m :

C e r t a i d o  i o k o 1 i c y z d j ę c i e  
z n a t u r y .

P t  cza  t e k  w d n i  p o w s ^ h u T T g ^ I R T e l T ^ R ^ d z i e l ę  i ś w i ę t a  o  g o d z .  5 -e j  p o  p o ł u d n i u .  
POCząien » t  a   . ______

O d  p o n i e d z i a ł k u  4  d o  1© s i e r p n i a .
W y s t ą p i  ś w ia t o w a  
i n d y j s k a  t a n c e r k a

D la  d z ie c i  i m ł o d z i e ż y  w s t ę p  d o z w o l o n y .

.iisctoBi" wobraziep . t.:

Bunks C y r k
f  D r a m a t ,  czyli  w c v r k u  . J R N f l Y R -  w  5 ^ z . --------------_ _ _ _w itep*st;is?£R.
% Nfl@
I  P R O G R A M :

8r®ń niewieścia k o m e d j a  f r a n c u s k a  
w 2  c z ę ś c i a c h .

Mass;© sp ra w y «

Pozostałości
niemieckie.

Gdy hordy krzyżackie za­
lały ziemię polską i ujęły w 
swe łapy, krwią niewinną 
ociekłe, rządy całego kraju, 
wielu wśród nas mniemało, 
a nawet głośno wypowiada­
ło swe zdanie, iż nauczymy 
się od niemców systematycz­
ności, pracowitości, sumien­
ności i wielu innych pięk­
nych rzeczy.

I oto zaczęły się wykłady 
praktyczne, zaczęła się nau­
ka niesłychanego łapownic­
twa, złodziejstw, rabunków 
i gospodarki,  ̂która miała 
kraj nasz doprowadzić do 
ostatecznej nędzy i uczynić 
zeń kolonję niemiecką.

Każdy niemiec na jakim 
takim stanowisku imał ko­
nie wyjazdowe, których u-

trzymanie obciążało miasta, 
gminy i powiaty. W samym 
Sosnowcu przeróżne urzędy 
utrzymywały ze 20 par ko­
ni, którymi niemiąszkowie 
wozili swe żony, córki lub 
kochanki na spacery do Ka­
towic.

Niemcy wyszli, a konie 
przeważnie zostały. Nowo- 
mianowani czy wybrani u- 
rzędnicy wszelkich dekasterji 
wyobrazili sobie, że skoro 
niemcy jeździli, to i im cho­
dzić nie wypada i trzeba 
utrzymywać konie bachma­
ty, mieć powozy eleganckie 
na gumach i stangretów w 
liberjach.

Przed wojną było cokol­
wiek inaczej: ani policmaj­
ster, ani naczelnik powiatu, 
ani inni urzędnicy nie utrzy­
mywali koni i chodzili pie­
szo lub jeździli koleją, w

razie zaś potrzeby brali do­
rożkę lub żądali przysłania
podwody.

Nasi panowie-urzędnicy, 
rzecz prosta, nie liczą się 
z tym, ile ludność — i to 
przy dzisiejszym systemie 
podatkowym — ludność n a j­
biedniej sza płacić musi na 
utrzymanie pary koni!

Nie znamy się na tym, 
ale chyba nie mylimy się 
zbytnio, jeśli przypuścimy, 
iż utrzymanie to wraz z pen­
sją stangreta i reparacjami 
powozów lub bryczek wyno­
si conajmniej 30 tys. mk. 
rocznie!

Jeśliby więc w całym po­
wiecie utrzymywano tylko 
20 par koni, całkiem zby­
tecznych, to wyniesie to 
śliczną sumę 600 tysięcy ma­
rek, nie licząc jednorazowe­
go wydatku na kupno koni, 
pojazdu i liberji.

Niektórzy „oszczędniejsi* 
urzędnicy obywają się sa­
mochodami, na co również

skarb wydawać musi spore 
sumy.

Panowie urzędnicy powie­
dzą nam, że to jest koniecz­
ne dla dobra kraju, co?

Odpowiemy im na to, że 
p.p. sędziowie śledczy, któ­
rych stanowisko jest bez po­
równania wyższe i odpowie­
dzialniej sze, którzy przytym 
działać muszą na terenie 
bardzo rozległym, obchodzą 
się bez koni i, by wypełnić 
swe ciężkie obowiązki, mu­
szą nieraz po kilka kilome­
trów7 iść pieszo.

Sędziom śledczym i pro­
kuratorowi należałoby prze- 
dewszystkim dać do rozpo­
rządzenia choćby tylko po 
małej bryczuśzce z jednym 
konikiem i przeciwko temu 
niktby zapewnie nie opono­
wał. Ale to są ludzie skrom­
ni, ludzie nie lubiący się 
rozpychać łokciami, a tacy 
miru w „sferach” nie mają, 
no i nie mają koni!

Reasumując to, cośmy po­
wiedzieli powyżej, prosimy 
bardzo naszych pp. posłów, 
by natychmiast po ferjach 
letnich wystąpili do sejmu 
z wnioskiem s k a s o w a n i a  
wszelkich powozów i koni 
we wszystkich urzędach i 
zażądali, by pp. urzędnicy 
jeździli dorożkami i kolejami, 
jak zwykli śmiertelnicy.

Prócz niesłychanej wprost 
oszczędności dla skarbu, za­
rządzenie to będzie miało 
bardzo doniosłe znaczenie 
dla całego kraju, odczuwa­
jącego dotkliwde brak in­
wentarza, który skradli lub

zarekwirowali niemcy i au~ 
strjacy.

Tę pozostałość po niem- - 
cach — rozbijanie się po­
wozami, wyplenić musimy 
doszczętnie. Urok władzy nic 
a nic nie ucierpi na tym, 
owszem wzrośnie jeszcze, 
zwłaszcza wśród tych tysię­
cy, które dziś ze zgorsze­
niem patrzą, jak się marnu­
je ciężko zapracowanygrosz. .

 ( O

Z pras zićtetakh.
W edług wiadom ości z p rzy ­

znanych Polsce okręgów P ru s  
zachodnich, panuje tan i śród 
tam tejszej ludności polskiej 
coraz bardziej w zrastające roz 
goryczenie wobec oburzającego 
zachow ania się niem ieckich 
władz wojskowych.

W ładze te wywożą [z  P ru s  
zachodnich, nie porozum iew a­
jąc  się naw et wcale z landra- 
tam i, wszystko, co przedstaw ia 
jakąkolw iek w artość i co tylko 
da się wywieźć, ogałacając 
kraj zwłaszcza z płodów ro l­
nych.

1 Z Berlina przysłano kom isa­
rzy, k tórzy  płacą po 50 m arek  
porękaw icznego za każdy 
dostarczony centnar zboża. 
W szystkie zapasy rzepaku już 
wywieziono.

'Oprócz tej działalności r a ­
bunkowej, wzm aga się p rze­
śladowanie żywiołu polskiego. 
Nie usta ją  aresztow ana. W ła­
dze wojskowe robią, co się 
im  podoba, rozw iązują urzędy  
i u trudn ia ją  tworzenie się 
straży  obywatelskiej, złożonej 
z przedstaw icieli obu narodo­
wości, na k tó rą  się przed tym  
zgodziły.

Na linji dem arkacyjnej are­
sztowano dr. Karasiewicza, p re ­
zesa urzędu  kolonizacyjnego, 
choć posiadał paszport, w ysta-



„I S K R A “ - j -  8 s ie rp n ia  1919 roku .2 .

w iony  p rzez m in is te r ju m  sp raw  
w ew nętrznych , w  B erlin ie . N a 
p ro te s ty  aresztow anego, o- 
św iadczy li m u  w ojskow i, że 
n ic  ich  n ie  obchodzą w ładze 
b e rliń sk ie .

W ogóle z całego p o stęp o w a­
n ia  n iem ieck ich  w ładz w ojsko­
w y ch  w idać, że zm ien iły  te raz  
ra k ty k ę  i g d y  p rz ed ty m  ujaw - 
tia ły  p rzy n a jm n ie j pozornie 
n h ęć  do u s tąp ien ia  z te ry to -  
c ju m  p rzy zn an eg o  P o lsce  i ro ­
kow an ia  z w ładzami polsk im i, 
obecnie w y s tęp u ją  w p ro st p ro ­
w okacy jn ie , w yw ołu jąc  groźne 
w rzen ie  śró d  ludnośc i po lsk iej,

„ Ju d isc h e  V o lk s b la ttV  w y ­
ch o d zący  we W ied n iu , zam ie ­
szcza w  N° 58 n a  s tro n ie  4 
n a s tę p u ją c ą  depeszę  żydow ­
sk ieg o  b iu ra  p rasow ego  w  Ko­
p en h a d ze  :

„W  D ęb lin ie  6 żydow skich  
dz iew czą t w w iek u  12, 11, 18 
i  24 la t zostało  p rzez  żo łn ierzy  
p o lsk ich  zgw ałconych  i w rzu ­
co n y ch  do W isły . W szy stk ie  
u to n ęły . Zw łok trz e c h  dziew ­
c z ą t d o ty ch czas odnaleźć nie 
zd o łan o 1*.

T en sam  d z ien n ik  p rzy n o si 
na. s tro n ie  2-ej N° 58 tego  ro ­
d za ju  depeszę  żydow skiego  
b iu ra  p rasow ego  w  K openha­
dze :

„W ładze po lsk ie , k tó re  p rz e ­
ś la d u ją  w  n a jo k ru tn ie jszy  spo­
sób  w  G alicji w schodnie j sjo- 
n is ty c z n y  ru c h  żydow ski, a re ­
sz to w ały  d o ty ch czas 250 człon­
ków  żydow skich  ra d  n aro d o ­
w ych . O lbrzym ia ilość in te rn o ­
w an y ch  p rze jeżd żała  ju ż  p rzez  
Lw ów  i P rze m y śl do obozów 
k o n cen tracy jn y c h . D o tychczas 
jeszcze  n iew iadom o, w k tó ry m  
obozie p rz eb y w ać  b ę d ą  ci in ­
te rn o w an i11.

D obre  i p raw d ziw e ?

A le oto in n y  kw iatek .
To sam o pism o cy tu je  list, 

ja k i  zam ieścić  m ia ła  fra n c u sk a  
so c ja lis ty czn a  „H u m an ite11. — 
L is t  ów m a b y ć  p isa n y  p rzez  
o fice ra  francusk iego , au to r je s t  
kato lik iem . — Opisuje on p o ­
g ro m y  w P o lsce  w n as tęp u ją cy  
sposób :

„W czoraj rozpoczęła  się  tu  
now a m asak ra  pogrom ow a, ale, 

-s to k ro ć  jeszcze  gorsza, niż 
daw nie jsza . P ew ien  żyd  zg inął 
w  m oich  oczach  w  s tra sz liw y  
sposób . T łu m y  u k am ien o w ały  
go! W idzia łem  w łasnym i oczy­
m a w szy stk ie  te  o k ru c ień stw a! 
—- W  m oim  pob liżu  n ap rzy - 
k ład , odcięli dwaj żołn ierze 
po lscy  żydów ce k arm iące j n ie ­
m ow lę, ra m ię  zapom ocą u d e ­
rz en ia  sza b li11.

N a tu ra ln ie  an i „H u m an ite11 
an i „Ju d . V o lk sze itu n g 11 n ie  
p o d aje  nazw isk a  owego nao ­
cznego św iad k a  — oficera  fra n ­
cusk iego , an i nie p o d ają  n a ­
zw isk  o fiary , ale, ju ż  co n a j- 
k lasy czn ie jsze , n ie p o d ają  n a ­
w e t m iejsca , w k tó ry m  to się 
-w y d arzy ło !

k tó re j ■ c ierp liw ość ju ż  dob iega 
k resu .

N ależy  w obec tego  u p rz e ­
dzić z nac isk iem , że odpow ie­
dzialność za m ożliw y w y b u ch  
ro z ru ch ó w  nie m oże sp aść  n a  
polaków , k tó rz y  znosili d o ty ch ­
czas w szy stk ie  szy k an y , licząc  
n a  szy b k ą  in te rw en c ję  p rz e d ­
staw icie li en ten ty .

T y m czasem  d o ty ch czas  n ie ­
m a w  P ru sac h  zach o d n ich  ża­
dnej k om isji ■ n aszy ch  sp rz y ­
m ierzeńców , choć obecność 
jed n e j tak ie j kom isji w y s ta r­
czy łab y  d la poham ow an ia  z a ­
pędów  k rzy żack ich .

„N ew -Jo rk  H e ra ld 11 z dn. 31 
lip ca  zam ieścił a r ty k u ł p. B er- 
s te in a  o „p o g ro m ach 11 w P o l­
sce.

B ern ste in , se k re ta rz  m isji 
sen a to ra  M orgentaua, znany  
je s t  ze sw ej n ienaw iśc i do po­
laków , a choć p rz y s ła n y  został 
z m isją , m ającą  zb ad ać  bez­
s tro n n ie  s to su n k i po lsko  - ży­
dow skie, w  d alszym  ciąg u  p lu - 
je  n a  P o lsk ę  i szkalu je . Nie 
dość n a  tym , tw ie rd z i on, że 
najpow ażn iejsi p o lity cy  polscy , 
m ów iąc o sp raw ie  żydow skiej, 
k łam ią  św iadom ie.

P . H erm an  B o rn sta in  pow ia­
da w  sw oim  a rty k u le , że 
o św iadczen ia pp. P ad e rew sk ie ­
go, P iłsu d sk ieg o , M orgen thaua, 
G ibsona i in n y ch  n ie  odpow ia­
d a ją  rzeczy w is tem u  stanow i 
rzeczy . .Że y i  m ężow ie n ie są  
dobrze  po in fo rm ow an i p H. B. 
ob iecu je  . o pub likow ać ak ty , 
s tw ie rd za jące  w inę po laków  w 
pogrom ach , k tó re  b y ły  gorsze 
i sroższe  n iż w  Rosji. P o d k re ­
śla, że lu d n o ść  żydow ska je s t  
ciąg le te rro ry zo w an a  w  Polsce, 
a w idzia ł to on n a  w łasne 
oczy w czasie sw ego p o b y tu  
w Polsce.

K r o n i k a .
KALENEAZYK.

Dziś w p i ą t e k  8 gb. m  Cyr j aka .
Ju tro  w s o b o t ę  9 b, n R o m a n a  źoi.

W schód sio& cs g. 4 s*. 31 
rach ód  „ • f . 7 39

Ogólna.
Kursy nauczycielskie. Od

w rześn ia  1919 ro k u  m in is te r ju m  
w y zn ań  re lig ijn y ch  i ośw iece­
n ia  p ub licznego  o rgan izu je  w 
W arszaw ie  pó łroczne k u rs y  
n au czy cie lsk ie  d la  ośób obojga 
p łc i z ukoń czo n ą  7-mio lub  
8-m io k lasow ą szko łą  śred n ią  
oraz ro cn e  k u rs y  d ia  osób z 
w y k sz ta łcen iem  w zak rę s ię  6 
k la s  szko ły  średn ie j.

Po u k o ń czen iu  k u rsó w  i zd a ­
n iu  egzam inu  uczniow ie i u - 
czenice o trzy m a ją  św iadectw a 
n au czy c ie lsk ie .

N au k a  n a  k u rsa c h  je s t  b ez­
p ła tn a . D la  osób n iezam ożnych  
są  p rzew idziane  s ty p en d ja .

Z apisy  p rz y jm u je  k a n c e la r ja  
k u rsó w  p rz y  ul. K oszykow ej 
Na 31 w W arszaw ie od dn ia  15 
s ie rp n ia  1919 r.

Do p odan ia  na leży  dołączyć: 
m e try k ę  u rodzen ia , św iad ec t­
w a szkolne w łasnoręczn ie  n a ­
p isan y  życ io rys.

Żegluga na Wiśle. B iuro  p ra ­
sow e m in is te r ju m  ro b ó t p u ­

b liczn y ch  k o m u n ik u je  n a s tę p u ­
ją c e  dane s ta ty s ty c z n e  polskiej 
żeg lug i państw ow ej o ru c h u  
p asażersk im  i tow arow ym  n a  
W iśle  w czerw cu  r. b.

N a ogólną liczb ę  8 p a ro s ta t­
ków  p asaże rsk ich  kursow ało  
dziennie siedm , zaś je d e n  po ­
zostaw ał w  rezerw ie . S ta tk i 
p rzew oziły  51,958 osób, p rz e ­
cię tn ie  1732 osoby  dziennie. 
Za b ile ty  w płynęło  297,562 m k. 
B a g a ż u " przew ieziono 185,193 
kg . P rzew ieziono  s ta tk am i 461 
t. tow arów , b e r lin k a m i 18,922 
t. (4,812,250 k im .) Z tej o s ta t­
niej liczb y  4,261 t. tow arów  
k ra jo w y ch  i 14,661 t. tow arów  
am ery k ań sk ich . T ow ary  am e­
ry k a ń sk ie  b y ły  p rzew iez ione 
n a  117 b e rlin k a ch , z k tó ry ch  
81 p rzy b y ło  do W arszaw y , 34 
do W łocław ka, 1 do P u łtu sk a  
i 1 do M odlina.

W  s to su n k u  do d an y c h  z 
m aja, w  czerw cu  liczb a  p a sa ­
żerów  w zrosła  o 4,728 osób, 
ilość p rzew iez ionych  tow arów  
o 1,184 tonny .

Przekształcenie hurtowni na 
kooperatywy. P rez y d ju m  ra d y  
głów nej opiekuńczej n a  posie­
dzen iu  uchw aliło  p rzek sz ta łc ić  
h u rto w n ie , dzia ła jące  p rz y  po­
w iatow ych  ra d a c h  o p iek u ń ­
czych, n a  hand low e k o o p era­
ty w y , w zg lędn ie  spó łk i h a n ­
dlow e, dzia ła jące  p od  eg idą 
ra d y  głównej op iekuńczej, k tó ­
re  część zysków  p rzek azy w ać 
m a ją  n a  cele w łaściw ej pow ia­
tow ej ra d y  opiekuńczej, z chw i­
lą  zaś lik w id ac ji r a d y  głów nej 
zy sk i te  m ają  p rzezn aczać  n a  
inne 'ce le  społeczne, w ed ług  
u zn an ia  ogólnego ze b ran ia  
członków  k o o p era ty w y .

Zjazd górników i techników 
polskich.- W  d n iu  27 lip ca  b r. 
obradow ała  w K rakow ie n a j­
w yższa  i w y łączn a  re p re z e n ta ­
c ja  po lsk iego  górn ic tw a: d ele­
gac ja  górn ików  i h u tn ik ó w  pol­
sk ich . G łów nym  p rzed m io tem  
ob rad  było  p rzy g o to w an ie  III 
z jazd u  górn ików  i h u tn ik ó w  
po lsk ich . N a m iejsce  z jazd u  
w ybrano  W  arszaw ę, tem in  
z jazd u  usta lono  n a  dn i od 3, 
do 6, p aźd z ie rn ik a  1919 r. B iu ­
ro  zjazdu  m ieści się  w  lokalu  
zw iązku  górn ików  i h u tn ik ó w  
p o lsk ich  w  K rakow ie, ul. J a ­
g iellońska, 5.

Z Sosnowca.
Od redakcji. W  nowej szacie 

s ta jem y  dziś p rz e d  W am i, sza­
now ni czy te ln icy . O dczuw ali­
śm y, ja k ą  p rz y k ro ść  m u sia ł 
W am  sp raw iać  t r u d  o d czy ty ­
w an ia  zam azan y ch  w yrazów , 
k tó ry c h  n ieraz  d o m y ślać  się  
trz e b a  było. D ziś u su n ę liśm y  
tę  ję d y n ą  bodaj w adę  naszego  
p ism a  i p rzy p u szczam y , że 
czy te ln icy  „ Isk ry 11 ocenią nasze 
s ta łe  dążenie do u lepszeń .

P rz y  sposobności zazn acza­
m y, że pism o n asze  -wycho­
dzić b ęd z ie  i w pon iedzia łk i, 
aczko lw iek  nieco później (oko­
ło godz. 10 rano) i w form acie 
zm niejszonym . P rzy w raca m y  
n u m ery  poniedzia łkow e ze 
w zg lęd u  n a  k o m p le tn y  w  dn iu  
ty m  b ra k  p ism , gd y ż  naw et 
„K urjer I lu s tro w a n y 11 w  p o n ie ­
dzia łk i n ie zjaw ia się  do nas. 
W  dni p o św iąteczne je d n a k  
(prócz poniedzia łków ) pism o 
n asze  u k azy w ać  się  n ie  będzie .

Pom im o sza lonych  w p ro st ko ­
sztów , ja k ie  p o ciąg a  w y d aw a­
n ie  p ism a w  pon iedzia łk i, cena 
p re n u m e ra ty  n ie będzie  p od­
w yższona.

Dzień 6 sierpnia, jak o  ro czn i­
ca naro d zin  arm ji po lsk ie j, ob­
chodzony b y ł p rzez  k o n sy s tu - 
ją ce  w Sosnow cu oddzia ły  a r ­
m ji u roczyście . P rz e d  d w or­
cem  w.-w. ks. R aczy ń sk i od ­
p raw ił m szę św. połow ą, na

k tó re j prócz w o jska b y ły  obe­
cne w ładze m ie jsk ie  . oraz de­
leg ac je  cechów  i s to w arzy szeń  
ze sz tan d a ram i. O rk ie s tra  pod  
d y re k c ją  dy r. Jak u b o w ic za , o- 
d eg ra ła  m szę św., a po jej u- 
k o ń czen iu  „Boże, coś P o ls k ę 11.

D ow ódca b a ta ljo n u  odczy ta ł 
p rz ed  fro n tem  rozkaz d z ienny  
P iłsu d sk ieg o , poczym  w zniósł 
n a  część n acze ln ik a  p a ń s tw a  
o k rzy k  „n iech  ży je!11, pow tó­
rzo n y  przez  w ojsko i obecne 
n a  nabożeństw ie  osoby.

N astęp n ie  o d b y ła  się d e fila ­
da oddziałów : halerczyków , le- 
g jonistów , po licji i po licji po ­
w iatow ej konnej w n ie ta k t m u ­
zyk i.

Zagłębie dia ofiar katastrofy  
w Łazach. D rogą  sk ład ek , ze­
b ra n y c h  p rzez ro b o tn ik ó w  Za­
g łęb ia  D ąbrow sk iego  za po­
ś re d n ic tw em  Z w iązku zaw odo­
wego g ó rn ik ó w  wypłynęło na  
rzecz  o fiay  k a ta s tro fy  w  Ł a­
zach  n a  Ś lą sk u  C ieszyńsk im : 
k o p aln ia  K lim ontów  : 44 kor. 
i 313.05 m arek , k o p a ln ie  w 
N iw ce 1361.65 m arek , k o p a l­
n ie n a n ie m c a c h : 4 rb ., 212120 
kor. i 186.80 m arek , B obrow ­
n ik ^  370.05 m arek . W sz y s tk ie ­
go razem  w p ły n ę ło : ru b li 4, 
ko ron  2165.20,M iarek  2231.55.

Ze Stowarzyszenia techników. 
S tow arzyszen ie  tech n ik ó w  w 
Sosnow cu zaw iadam ia pp. człon­
ków , że w  p ią tek , dn. 8 s ie r ­
pn ia , o godzinie 7 i pół w ie­
czorem  odbędzie się  w lokalu  
w łasn y m  w  Sosnow cu, p rz y  ul. 
C zystej 9 ogólne zeb ran ie  S to­
w arzy szen ia  techn ików .

Teatr  warszawski w Sosnowcu.
W  n iedzie lę , d. 10 b . m . p rz y ­
b y w a ją  do Sosnow ca m ili go­
ście z W arszaw y , a r ty śc i te a ­
t r u  M ałego: P rzy b y łk o -P o to ck a , 
P . O sterw a i B ry d z iń sk i i ode­
g ra ją  zam ia s t „K ochanków 11 
sz tu k ę , n ie  g ra n ą  d o ty ch czas  
w  Sosnow cu, k tó re j ty tu ł  po ­
d am y  w dn iu  p rzed staw ien ia . 
A rty śc i tej m ia ry  n ie  sp raw ią  
n am  zaw odu z pew nością, gdyż 
do p raw d y  ta k ic h  3 gw iazd  r a ­
zem  nie D nieliśm y n ig d y  w 
Sosnow cu.

B ile ty  sp rzed a je  ju ż  „W ie­
d z a 11.

Dzierżawa teatru . Z jednocze­
nie narodow e zaw arło  ju ż  u- 
m ow ę z T o w arzy stw em  „hr. 
R e n a rd 11 w ydz ie rżaw ia jąc  n a  
p rzec iąg  jed n eg o  ro k u  te a tr  
le tn i i zim ow y. Z- p o śró d  o by­
w ate li m ias ta  Sosnow ca pow o­
łano  z p raw em  ko o p tac ji sp e­
cjalne kom isje , k tó re  się  za jm ą 
p ro w ad zen iem  te a tru : 1) ko ­
m isję  a r ty s ty c z n ą  pp.: in ży n ie r 
M ichael, C hrzanow ski, C im osz- 
ko, W rzes iń sk i, N ow ak, P ir -  
szlow a, Jan iszew sk a , prof. J a ­
kubow icz. i d y re k to r  t ru p y  te ­
a tra lne j; 2) k o m isję  odczy tow ą 
(pp.: p rof. B. K nothe, St. P ło- 
dow ski, inż. C hrzanow ski, Ga- 
łęziow sk i i N ow akow a) i 3) go­
spodarczą) pp.: K. Z ielińsk i, P. 
G oebel, W aśn iew sk a , Ornow - 
ska, K rasn o d ęb sk a , W ałkow - 
ska, Jan iszew sk a , W l. D rz e ­
w iecki).

Wieczornica Domu ludowego, 
k tó ra  o dby ła  s ię  w  u b ieg łą  so ­
bo tę , a  po łączona b y ła  z za b a ­
w ą tan ec zn ą  u d a ła  się  n a d ­
spodziew anie, g ro m ad ząc  w 
lo k a lu  D om u ludow ego licznie 
m łodzież żąd n ą  zabaw y. W y ­
konaw cy  chóru  śpiew ali b. do­
brze; w  k om ed ji p. t . „P okoik  
Z uzi11 g rano  z w erw ą  i d z ie l­
nie, b aw iąc  s łuchaczy . P o cz ta  
fran cu sk a , ja k  w szy stk o  co 
je s t  fran cu sk ieg o  u  nas, podo­
b a ła  się  szczególnie paniom . 
N ajw ięcej je d n a k  za in te reso ­
w an ia  b u d z iły  tań ce , k tó re  pod  
k ierow nic tw em  p rof. J a k u b o ­
w icza p rzec iąg n ę ły  się  do póź­
n a  w noc. N astró j b y ł m iły  i 
ożyw iony n iew ym uszonością .
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Czy tylko z braku mąki ? Oj
dłuższego czasu  codziennie 
p rz ed  p iek arn iam i, k tó re  wy­
p iek a ją  ch leb  n a  k a r tk i  w ysta­
ją  od św itu  po k ilk a  godzin  z 
rz ęd u  g ru p y  ludzi, oczeku ją­
cy ch  n a  ch leb . P ie k a rn ie  z 
b ra k u  m ąk i n ie m ogą wypiec 
odpow iedniej ilości ch łeb a , to 
też  często  zd a rza  się, że wy­
czek u jący  k i lk a  godzin  n a  de­
szczu i z im nie odchodzi z kw it­
k iem  w  rę k u , zło rzecząc  nie­
do łężnym  w ładzom .

N asuw a się  w obec pow yż­
szego' p y tan ie , czy  m ag istra t 
je s t  isto tn ie-bez silny , ab y  uspo­
ko ić  w zb u rzo n y ch  m ieszk ań ­
ców i dać  im  chleb  ?

Szczepienie ospy-. W  dn iu  6 
bm . w am b u la to rju m  szpitala 
ren ard o w sk ieg o  p rzystąp iono  j 
do szczep ien ia  ospy  o c h ro n n e j; 
p racow nikom  kop. Hr. R enard  
i członkom  ich  rodzin .

I d z ia ła M t! s s s n s w i t i lg o  
slip u  Su spraw piwrotu j t f c f i ,

W  p am ię tn y m  d n iu  l l - g o  li­
s to p ad a  1918 rok u , w  jed n y m  
Z oddziałów  „baraków  sana­
c y jn y c h 11, opuszczonych, przez 
n iem ców , u lokow ał się etap 
do sp raw  p o w ro tu  jeńców , ja ­
ko oddział n a  p ow iat b ęd z iń ­
sk i państw ow ego  u rz ę d u  do 
sp raw  p o w ro tu  jeńców , uchodź­
ców i rob o tn ik ó w  w  W arsza ­
wie.

Pow yżej w sp o m n ian y  u rząd , 
w raz  z e tap em  gsosnow ieckim , 
rozpoczął sw ą dzia ła lność  w 
dn iu  15 lis to p a d a  r. z., a po­
leg a  ona n a  re je s trac ji, kąpieli, 
dezynfekc ji, u d z ie lan iu  pom o­
cy  san ita rn o -lek a rsk ie j, żyw ie­
n iu  i częśc iow ym  przyodzie- 
w an iu  oraz w y tran sp o rto w an iu  
do m ie jsca  zam ieszkan ia , lub  
s tac ji w ęzłow ych  —- jeńców  
w ojskow ych , re em ig ran tó w  i 
uchodźców  — robo tn ików , po­
w raca jący ch  p rzew ażn ie  w opła­
k an y m  stan ie  z n iew oli n ie­
m ieckiej.

N adto , e tap  sosnow ieck i za­
opiekow ał się i ch ro n i od za­
g ład y  b u d y n k i barakow e: 8 
sek to ró w  całkow icie u rząd zo ­
n y ch  i zao p a trzo n y ch  we w szy ­
stko  — począw szy  od łaźni, a 
sk o ń czy w szy  n a  k u c h n ia c h  k o ­
tłow ych  i an g ie lsk ich  odw szal- 
n iach , ko tłow ni, łaźn iach  ogól­
n y ch , ja k  i łaźn i oficersk iej, 
p ra ln i m echan iczne j, d ezy n fe ­
k to ra c h  p a ro w y ch  do d ezy n fe ­
k c ji zw yk łe j — suchej i ch e­
m icznej, filtrow ni, w arsz ta tach : 
m echan icznym , e lek tro tech n i- 

.cznym , s to la rsk im  i t. p.
O bsługa e tap u  w raz  z p e r­

sonelem  k an c e la ry jn y m  i san i­
ta rn y m  w ynosiła  45 osób, ilość 
ta  je d n a k  u leg ła  re d u k c ji s k u t­
k iem  zm n ie jszen ia  się  p racy , 
obecnie liczy  30 osób.

N a e tap ie  zosta ł o tw orzony 
sk lep ik , k tó ry  p o siad a  w szy ­
stk ie  a r ty k u ły  p ierw szej po­
trz e b y  p od  k o n tro lą  ko m isarza  
u rzęd u , oraz założono ap tecz­
k ę  i szp ita lik , k tó re  pozosta ją  
p od  op ieką fe lczera  p. D oro- 
b isza.

Zasadniczo je d n a k  n a  sp e ­
cja ln ą  uw ag ę  za s łu g u je  tu  po ­
m oc o kazyw ana p rzez  pó łrocz­
n ą  z gó ry  dzia ła lność  jeńcom , 
uchodźcom , w dużej zaś czę­
ści obcokrajow com , a p rzew a­
żnie ro sjan o m  (ty ch  o sta tn ich , 
o ile  p o w raca ją  z N iem iec, pod 
żad n y m  pozorem  e tap  obecnie 
n ie p rzy jm u je , p o d ró żu ją  oni 
do swej o jczyzny  d ro g ą  o k rę ­
żną — nie zaś p rzez  p ań stw o  
polskie).

P o jęcie  o tej działa lności d a ­
dzą nam  poniższe cyfrow e d a­
ne, w zięte ze s ta ty s ty k i e tapu .

W  lis to p ad zie  1918 r. (od 16 
do 30 wł.) p rzeszło  p rzez  etap :

„Pogromy polskie/ 1
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Z a m i a s t

KOCHANKOWIE"
bądzie  w ystaw iona

n a j n o w s z a  s a t u k a  w  o b s a d z i e  
p. Przybyłko - Potockiej pp, Brydzińskiego, 

Osterwy i innych.

Bilety kupione na „KOCHANKÓW" są  ważne, po­
zostałe sprzedaje  księgarnia „Wiedza".

S

1

Początek o godzinie 8 wieczorem.

nie b u d z ić  p o d e jrzeń  u  rz ą d u  
zaborczego, zeb ra li m ięd zy  so­
b ą  przeszło  800 m arek , k tó re  
d -r  W ierzb o w sk i p rzezn aczy ł 
n a  zasilen ie  b ib jo te k i Mac. 
szkolnej.

W  k o ń cu  u c z e s tn icy  życzy li 
d -ro w i W ierzb o w sk iem u  owoc­
nej p ra c y —n a  now y m  stan o ­
w isku .

B. M.

Z kraju.

Liii i  iii i mu v
liepradopodobne, a jednak prawdziwa!

Zawiercie, d. 2 sierpnia 1919 r.

jeńców  ^wojskowych: polaków  
3833, ro s jan  3255, uchodźców : 
rosjan 56.

W g ru d n iu  1918 ro k u —je ń ­
ców: polaków  2571, ro sjan  5406 
państw  koalicy jnych . 36, u - 
■chodźców: po laków  2460, ro ­
sjan  444.

W  sty czn iu  1919 ro k u —je ń ­
ców: polaków  162, ro s jan  1824, 
koalicji 21, uchodźców : p o la ­
ków 1294, ro s jan  280.

W  lu ty m  1919 ro k u  — je ń ­
ców: polaków  122, ro sjan  457, 
uchodźców: polaków  393, ro ­
sjan  12, koalicji 2.

W  m arcu  1919 ro k u  — je ń ­
ców: polaków  120, ro sjan  252, 
uchodźców: polaków  417, ro ­
s jan  19, koalic ji 3.

W  k w ie tn iu  1919 ro k u —je ń ­
ców: polaków  47, ro sjan  62, 
uchodźców: po laków  284,. ro ­
s ja n  28, czechów  10, au s tr ja -  
k ó w  10.

W  m aju  1919 ro k u  — je ń ­
ców: polaków  51, ro sjan  11, 
niem ców  1 i au strjak ó w  1, u- 
chodźców: polaków  145, ro ­
s jan  1.

W  czerw cu 1919 ro k u —je ń ­
ców: polaków  1S, litw inów  8, 
rosjan 1, uchodźców : polaków  
$2, (w tern  ślązaków  24).

C yfry  te  s ą  n a jlepszym  
w skaźnik iem  dzia ła lnośc i.e tapu  

jeńców . W idzim y , że n a jin te n ­
syw niejsza b y ła  ona w  lis to ­
padzie i g ru d n iu  r. z., w y n o si­
ła  bow iem  cyfrow o: 7144 i
10917, osób, w raz  z kob ie tam i 
i dziećm i. Za dziew ięć m iesię­
c y  t. j. od 16 lis to p ad a  1918 r. 
•do l-g o  s ie rp n ia  1919 ro k u  
przew inęło  się p rzez  e tap  so s­
now iecki 24.401 osób.

Z Będjiia.
Choroby zakaźne w powiecie.

.'Za czas od 18 do 24 lip ca  za ­
chorow ało n a  ty fu s  p lam is ty  
w  B ędzinie 1, zm . 1 osoba, w 
K rom ołow ie zach. 4, w Goło- 
n o g u  6, w  Z ąbkow icach  3, w 
S trzem ieszy cach  W ie lk ich  4 
.zm. 1, w Sosnow cu zach. 9, 
zm . 4, w Zaw ierciu  zach. 1, 
zm . 1. W ogóle w  ca ły m  po­
w iecie zachorow ało  w ty g o d n iu  
■sprawozdawczym n a  ty fu s  p la ­
m is ty  osób .57, zm arło  8.

N a g ruź licę  w  Sosnow cu 
zm arło  6 osób, w  B ędzin ie  4; 
n a  czerw onkę zachor. w  So­
snow cu 2 osoby.

Zdezynfekow ano w pow iecie 
m ieszkań  61, odw szono 504 
-osoby.

Domy modlitwy, nie za re je ­
strow ane, n a  zasadzie  u chw ały  
se jm ik u  pow. b ęd ą  zam kn ię te .

Odpowiedni okólnik wysłany 
został do .władz policyjnych.

Superrewizje na ui. Syczew ­
skiej odbyw ają  się  codziennie 
do godz. 10 w ieczór. M ieszkań­
cy  tej u licy  b aw ią  się  dosko­
n ale  p isk iem  in ferrew idow anej

d am y  i zap y tu ją , k ie d y  się to 
ty m  p an o m -sp rzy k rzy .

Za wiele papieru. K upiec R. 
z B ędzina chc ia ł sp row adzić  z 
zag ran icy  2 w agony  pap ieru . 
P ap ie r te n  b y ł ju ż  [na stac ji 
pog ran icznej, ale w ładze cen­
tra ln e  n ie u d zie liły  p an u  R. 
pozw olenia, k tó ry  niezw łocznie 
sp rzed a ł p ap ie r  w łochom .

C iekaw a rzecz, czym  sz. m i- 
n is te rju m  m oże w y jaśn ić  nam  
swój zakaz? Czy is to tn ie  m a ­
m y  w  P o lsce ta k  w iele p ap ie ­
ru , iż sp row adzać go nie p o ­
trzeb u jem y ?

Echa pogromu halerczyków. W
B ędzinie żenić się m a 17-letni 
h a le rczy k . Znajom i od rad za ją  
m u, jak o  że zb y t m łody  i n ie ­
dośw iadczony, w k ró tce  w ięc 
m oże żałow ać pośp iechu .

A rezo lu tn y  ch łopak  n a  to:
— H onor żo łn iersk i n ie p o ­

zw ala m i inaczej po stąp ić . M u­
szę w y jść  uczciw ie z teg o  in ­
teresu!..

Pihliali fl-ia l i t n M iw .
W  d n iu  30-ym  lip ca  1919 r. 

grono osób życzliw ych  oraz 
p rzed staw ic ie li in s ty tu c ji spo­
łeczno - k u ltu ra lć y c h  w spó lnym  
obiadem , żegnało zasłużonego  
n a  po lu  p ra c y  d la  O jczyzny, 
d - ra ' W ład y sław a  W ierzb o w ­
skiego, k tó reg o  rz ą d  powoła,! 
n a  w y b itn e  stanow isko  w m i- 
n is te rju m  zdrow ia pub licznego .

B yć członkiem  n a ro d u  i o by ­
w a te lem  p a ń s tw a  danego , to  
jeszcze n ie w szystko .

P rz y  ty c h  w łaśc iw ościach  
trz e b a  po siad ać  uczucie  w łaśc i­
w ości w łasnego k ra ju ,—p o cz u ­
cie obow iązków  w zg lędem  n ie ­
go— i tę  św iadom ość, że p ra ca  
i życie na leżą  do O jczyzny. — 
Te p rz y m io ty  w ielk ie i św ięte , 
— in te lig ien c ja  u m y słu  i d u c h a  
h arm o n ijn ie  k o ja rz y ły  się u  
d -ra  W ierzbow skiego .

P rzez  22 la t  p o b y tu  w  B ę­
dzin ie  d -r  W ierzb o w sk i b y ł 
ty m  sp ir itu s  m ovens, śró d  
oazy polsk iej, k tó ra  zdaje  się 
p rzez  ten  ca ły  o k res— ży ła  po ­
w iew em  jego  p ra g n ie ń  i m yśli.

S traż  ogniow a, M acierz szko l­
n a  od p o czą tk u  is tn ie n ia  m ia­
ły  go n a  sw oim  czele i jem u  
zaw dzięczają  szczegó lny  ro z ­
wój, ła d  i po rządek .

W  czasach  tw a rd y c h  i cięż­
k ich , g d y  p rzem o c g n io tła  
w szy stk o  i n iszczy ła  w  za ro d ­
ku , d -r  W ierzb o w sk i b y ł k o n ­
sp ira to re m —bojow nik iem  za i- 
dea ły  drog ie i św ięte . K rzepił 
on siłę w y trw an ia  w  słabych , 
z s iln ie jszy m i zaś rozn iecał 
św iatło  n ad z ie i n a  lepsze  i to ­
row ał d rog i do n ow ych  p oczy­
nań .

Z ebrani, ak c en tu jąc  w ielk ie  
uznan ie  d la  dzia ła lnośc i d -ra  
W ierzbow sk iego ,— o k tó re j nie 
ca ły  w ie ogół, bo ta  dz ia ła ln o ść  
b y ła  c ichą, b ez  rozg łosu , b y

D ziś o d b y ły  się  tu  dw a p o ­
grzeb y :

1) 15-letniego ch łopca Śliw y, 
s y n a  w dow y po ro b o tn ik u , k tó ­
re m u  zgnieciono k la tk ę  p ie r ­
siow ą w  ogonku m ączn y m  p rz ed  
sk lep em  m ag is track im . B ied n y  
ch łopczyna po 9 -dn iow ych  c ie r­
p ien iach  zm arł.

2) R obotn icy , k tó rą  w  ogon­
k u  m ączn y m  p rz ed  ty m że sk le ­
p em  u g ry z ła  w ręk ę , pow yżej 
ło k c ia /n ie ja k a  W ójcikow a, żo­
n a  posługacza  kościelnego . W ój- 
cikow a w ielka  am a to rk a  psiego  
m ięsa, m a w  sobie coś z w śc ie ­
k lizn y  i w  zęb ach  dużo t r u ją ­
cego psiego  jad u , gd y ż  p o m i­
mo, że u g ry z ła  są s iad k ę  w  „o- 
gonku" p rzez  g ru b y  rękaw ,

. w szczep iła  je j głęboko w  ciało 
jad , k tó ry  spow odow ał szy b k ą  
—  m im o ra tu n k u  — śm ierć .

Pożeracze psiego  śc ie rw a  s ta ­
j ą  się n ap raw d ę  zw ierzę tam i.

Dziś znow u w  tak im  ogonku, 
p o żeraczk a  [psin iny  o d g ry z ła  
zupe łn ie  ucho  sto jące j obok 
niej kobiecie .

To też  w  Z aw ierciu  psów  
zupe łn ie  ju ż  n iem a. Z c iek a ­
w ością  k aż d y  p a trz y , g d y  u j ­
rz y  p sa  choćby  ty lk o  p o licy j­
nego.

A m atorow ie p s in y  codzien­
n ie  sp ro w ad zają  n a  szn u rk ach  
s ta d a  psów  ze s tro n  dalszych : 
z w łoszczow skiego, ję d rz e ­
jow sk iego  i o lkusk iego  p o w ia­
tów . F u n t p s in y  sp rz ed a ją  tu  
po 2 m ark i 50 fen igów  — do 
3 m arek . P rz y rz ą d z a ją  ja k  b a ­
ra n in ę  i ro b ią  k ie łb a sy  z czosn­
k iem , k tó re  i w  sk lep ach  sp rz e ­
dają.

Smutny objaw. Ż ydzi p a sk a - 
rze , chcąc  dobrze u lokow ać 
ru b le , k o ro n y  i m ark i, m aso ­
wo w y k u p u ją  w  Z aw ierciu  do ­
m y  bez w zg lęd u  n a  w y g ó ro ­
w ane ceny. Ś wieżo m am y  cło 
zanotow ania: piękną_ k am ien i­
cę p rz y  u licy  W ie lk i Ś w iat w  
Z aw ierciu  sp rzed a ł A.. K lau- 
sjusz , k a s je r  szk la rn i, żydow i 
G oldm incow i, z p ob lisk iego  * 
K rom ołow a.

O brońca sadow y  B ro n is ław  
Z akrzew sk i, ch cący  u ch o d z ić  
za  w ielk iego  dzia łacza  spo łecz­
nego i p a trjo tę , sp rz ed a ł sw o ­
ją  kam ien icę , z d u ży m  ogro ­
dem , żydow i.

Brak mąki, straszna drożyzna. 
W  m ag azy n ach  fa b ry c z n y c h  
w  Z aw ierciu  do n ied aw n a  b y ­
ły  o lb rzym ie zap asy  m ąk i a- 
m efy k a ń sk ie j d la  _ całego Za­
w ierc ia . W  połow ie  ̂ czerw ca 
zap asy  ta  zupełn ie  zn ik ły . P o ­
dobno z obaw y p rz e d  w k ro ­
czen iem  niem ców  w yw ieziono 
ją , ale dokąd? jak ?  F a k te m  
je s t, że m nóstw o ch ło p sk ich  
fu rm a n e k  p rzy jeżdżą ło  i w y ­
wożono m ąkę, s łon inę i t. p. 
w  dalsze  okolice. Po  w siach  
ch łopi je d z ą  teraz_ ch leb  z a- 
m ery k ań sk ie j m ąki, a_ lu d n o ść  
Z ag łęb ia  je s t  bez  chleDa i s ło ­

n in y . B ochenek  m a ły  czarn e - 
ho  ch leb a  k o sz tu je  10 m arek . 
F u n t am ery k ań sk ie j s ło n in y  u  
p ask a rzó w  8 m arek . F u n t  c u k ­
r u  z w apnem  w  m ag is trac ie  
2 m. 25 f.

Śmierć na posterunku. One-
gdaj, n a  st. Ł azy, około g. 3 
m in. 45 po północy, w  czasie 
m anew rów  s ta c y jn y c h  n a  p o ­
s te ru n k u  Na 4, p rzez  w łasn ą  
n ieostrożność  pon iósł śm ie rl 
n a  m ie jscu  od u d e rzen ia  b u fo ­
re m  k lin ia rz  te jże  s ta c ji M ichał 
K ow alski la t 31. Po  s tw ie rd z e ­
n iu  fa k tu  p rzez  odpow iednie 
k om isje  i w ładze śledcze, zw ło­
k i zo sta ły  p rzez  ro d z in ę  p o ­
g rzeb an e  k o sz tem  ko le i w . w.

Spekulacja markami. A resz to ­
w ano n a  dw orcu  Łódź— K ali­
sk a  M aurycego  B lum encw ejga , 
p rz y  k tó ry m  znaleziono 113,000 
m a re k  n iem ieck ich . M arki te  
b y ły  w yznaczone n a  sp e k u la ­
cje. A resz to w an y  daw ał 1000 
m a re k  łapów ki zan d a rm erji. 
O ddano go w ręce  p ro k u ra to rji .

N a raz ie  B lu m en cw ejg  
ośw iadczył, że p ien iąd ze’ te  
d o sta ł w  S łupcy  od w ład z  
m u n icy p a ln y ch  n a  zap łacen ie  
ra c h u n k u  za cuk ier. M ag is tra t 
m . S łu p cy  zap rzeczy ł te m u .

B lum encw ejg  b y ł za czasów  
ro sy jsk ic h  ek sp e d y to rem  k o ­
m o ry  w S łupcy.

Walka z dekoltami. O rtodoksi 
żydow scy  w y d a li w  n ie k tó ry c h  
m ia s tach  p o lsk ich  odezw y 
p rzec iw  deko ltom  żydów ek, n a ­
zy w ając  w  "odezwach d ek o lty  
„m odą n ikczem ną, w y u z d an ą , 
a z ja ty ck ą , średn iow ieczną , dzi­
k ą , bałw ochw alczą" . P isz ą  też, 
że zorgan izow ali za s tę p y  w y ­
rostków , k tó rz y  b ę d ą  n a  u licy  
a takow ać k o b ie ty  i d z iew czę ta  
w  su k n iach  d eko ldow anych .

Telegramy
iComimikst polski

W arszaw a, 7 sie rp n ia .
(P. A. T.)

K om unikat sz tab u  g en e ra ln e ­
go z d. 6 b. m.

Front litewsko-białoruski.
N a po łudn iow y  w sch ó d  od 

W ile jk i d o ta rły  n asze  p rz ed n ie  
oddzia ły  do "lin ji Zaw icze— 
B iesiad y —Ł uków ka.

N a o d cin k u  n a  pó łnoc od 
M ińska ożyw iona o b u stro n n a  
dzia ła lność  a rty le rji.

N a zachód  od M ińska za ję ły  
w  k o n tra ta k u  n asze  o d d zia ły  
W ie lk ie  Sioło.

N iep rzy jac ie lsk ie  a tak i n a  
B iało rucze i n a  , o d cin ek  W ie- 
n iaw k i zo sta ły  p rzez  n a s  od­
p a r te .

W  o d cin k u  Ł u n iń ca  o d p arli­
śm y  silne a tak i n iep rz y jac ie l­
sk ie  n a  w sch ó d  od Ł achw y.

N asze oddzia ły  p ro w a d zą 'd a ­
lej ak c ję  w  celu  oczyszczen ia 
p rzed p o la  od  n iep rzy jac ie la .

Z dobycz d n ia  w czorajszego: 
100 jeńców  i 1 k a ra b in  m a­
szynow y.

Front galicyjsko-wołyński.
Bez zm iany .

N a p odstaw ie  au ten ty c zn y ch  
źród łow ych  w iadom ości m oże­
m y  stw ierdz ić , że p o d o b n a  
en u n c jac ja  z u s t  p an a  p re zy ­
d en ta  P ad erew sk ieg o  n ig d y  n ie  
w yszła .

Sprawa Galicji Wsef iodniej
w konwencie  s en jo ro w .

W arszaw a, 7 s ie rp n ia .
(P. A. T.)

M arszałek  se jm u  zw ołał k o n ­
w en t sen jo rów  n a  p ią te k  d. 8 
b. m . n a  godz. 11 p rz e d  p o ­
łudn iem . P rzed m io tem  o b rad  
b ęd z ie  sp raw a  G alicji W sch o d ­
niej.

P rzed s taw ic ie le  k lu b ó w  p ro ­
szen i są  o p rz y b y c ie  n a  c z a s  
w  ce lu  w zięcia  u d z ia łu  w  obra­
dach .

Rokowania
pcsSsko-pismiaskSg.

Berlin, 6 sierpnia.
(Tel. własny) 

Rokowania polsko-niemie­
ckie, które się miały roz­
począć dzisiaj, zosłały od­
łożone na czas nieograni­
czony.

Czesi tlę  mytą...
C ieszyn, 7 s ie rp n ia .

(P. A. T.)
K om isja k o a licy jn a  o trzy m a­

ła  od gen. P h ilip p a  p ism o, w  
k tó ry m  g en era ł zapew nia, iż  
w ładze czesk ie  p o sy ła ły  k a r ty  
pow ołania p od  b ro ń  n a  te ry to -  
r ju m  sp o rn y m  ty lk o  p rzez  p o ­
m y łk ę . M in iste r w ojny  ro z k a ­
zem  z d. 27 lip ca  r. b. su ro w o  
zab ro n ił pow oływ ać lu b  z a ­
trzy m y w a ć  w  w ojsku  m ężczy zn  
ze -sp o rn eg o  te ry to rju m , w obec 
czego każdy , k to b y  o trzy m a ł 
k a r tę  pow oław czą n ie  p o trz e ­
b u je  się s taw iać  pow ołu jąc  s ię  
n a  pow yższe ro zp o rząd zen ie  
m in is tra .

MĄm wieś u
W arszaw a, 7 s ie rp n ia ,

(P. A. T.)
. J a k  donosi D z ien n ik  B iało ­

s to ck i"  w .Na 98-ym  z d. 1 b. 
m . po jaw iła  się  w  „G łosie W i­
leń sk im "  pow tó rzona za „L je- 
tu w ą"  w iadom ość, iż p re z y d e n t 
P a d e re w sk i m ia ł rzekom o u zn ać  
p odczas ro k o w ań  p a ry s k ic h  
p ra w a  L itw y  do .[p o s iad an ia  
s to lic y  W iln a .

111
Sytuacja ogólna,

W ied eń , 6 s ie rp n ia .
(Tel. w łasny .)

R um uni w y d a li w  B u d ap esz ­
cie surow e ro zp o rząd zen ia .

Z ażądali 500 zak ład n ik ó w  z 
zastrzeżen iem , że za  k ażd eg o  
ru m u n a  pon iesie  śm ie rć  5 za ­
k ładn ików .

S en sac ją  d n ia  je s t  w iad o ­
m ość, iż F e rd y n a n d  ru m u ń sk i
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m ia łb y  zostać  k ró lem  W ęg ie r, 
{W iadom ość ta  je s t  b a rd zo  n ie ­
p raw d o p o d o b n a . P rzy p . red .)

W  k ażd y m  raz ie  o p rzy w ró ­
ce n iu  m o n arch ji m y ś lą  ko ła  
a ry s to k ra ty c z n e .

R u ch  n a  u licach  po godz. 
8-ej je s t  zak azan y .

S zef m isji e n te n ty  zażądał 
o d  rz ą d u  w ęgiersk iego :

1) z red u k o w an ia  a rm ji zgo­
d n ie  z żądan iem  um ow y o za­
w ieszen iu  b ron i,

2) w y d an ia  p rzez  lu d n o ść  
B u d ap esz tu  w szelk ie j b ro n i i 
a m u n ic ji  i

3) rozw iązan ia  i ro zb ro jen ia  
czerw onej arm ji.

Do B u d ap esz tu  dąży  2500 
żo łn ie rzy  fran cu sk ich .

A rm ja  czecho-słow acka p rz e ­
k ro c z y ła  łin ję  d em ark acy jn ą  i, 
acz słaba, idzie do B u d ap esz­
tu, d o k ąd  zm ierza ją  też  w oj­
s k a  ju g o -sło w iań sk ie , b y  w ziąć 
udział w  okupow an iu  sto licy .

R ad a  p ięciu , ja k  donosi 
„Corr. d elła  s e ra “ zn iosła  b lo ­
k a d ę  W ęg ie r n a  w n iosek  kom . 
żyw n. am ery k ań sk ie j.

IZ

Odpnwfedi AustrjL
W ied eń , 7 sierpn ia .
(Teł. w łasny )

Z St. ’G erm ain  donoszą, 
A u s tr ja  odpow iedzia ła  n a  p ro ­
p o zy c je  pokojow e żądan iem
ta k ic h  w arunków , b y  n ie  zo­
s ta ła  z ru jn o w an ą  gospodarczo . 
N o ta  w spom ina o s łu szn y ch  
p ra w ach  A u s trji do p ew n y ch  
© kręgów  i w skazu je  dob itn ie  
n a  śm ie rte ln e  d la  n iej w a ru n k i 
fin an so w e i gospodarcze .

Fatytikacja traktatu
wa włoszach.

L ugano , 7 sierpn ia .
(Teł. w łasny)

P on iew aż izb a  rozpuszczona 
zo s ta ła  n a  fe rje  le tn ie  do 10 
w rześn ia , p rze to  ra ty f ik a c ja  
t r a k ta tu  pokojow ego n ie m oże 
n a s tą p ić  p rz ed  tą. d a tą .

sobności m in is te r  zą ła tw igk ilka  
sp raw  u rzędow ych , w ch o d zą­
cy ch  w  za k res  jego  działa lności.

Eebt katastrefy lotntoj
Śmierć b. ukraińskiego ministra 

wojny Witowskiego.
B erlin , 7 s ie rp n ia .

(Tel. w łasny.)
S ta tek  p o w ie trzn y , k tó ry  

sp ad ł p od  R aciborzem  n ależa ł 
do spó łk i n iem ieck ie j.

N a s ta tk u  ty m  o dbyw ał po ­
dróż b . m in is te r  w o jny  zacłio- 
d n io -u k ra iń sk ie j re p u b lik i W i­
tow ski, k tó ry  w raca ł z P a ry ż a  
p rzez  B erlin  i w e W ro cław iu  
w y jaw ił ch ęć  d o stan ia  się  n a  
U k ra in ę  s ta tk iem  p o w ie trzn y m , 
k tó ry  b y ł w łasnośc ią  rz ą d u  u -  
k ra iń sk ieg o . S ta tek  w iózł m i- 
Ijony  p ien ięd zy  u k ra iń sk ic h  i 
w ażne d o k u m en ty  rządow e.

Oprócz W itow sk iego  rozpo­
znano  n a  s ta tk u  p u łk o w n ik a  
fran cu sk ieg o  i p row adzącego  
s ta te k  J . B indereifa .

P ien iąd ze  b y ły  świeżo d ru ­
kow ane w  100, 500 i 1000 ru b l. 
p ap ie rk ach .

„ B eri. T ag b ltt"  donosi, iż s ta ­
te k  został zestrzelony przez woj­
ska nadgraniczne polskie.

D zisie jszą  „K att. Z g t.“ dono­
si, iż n a  zasadzie  b ad a n ia  p a ­
p ierów , zna lez ionych  p rz y  opa­
lo n y ch  zw łokach, u sta lono , iż 
m ięd zy  ofiaram i b y ł pew ien  
p u łk o w n ik  fran cu sk i, le j tn a n t 
a u s tr ia c k i i o b e rle jtn a n t z 
B erlin a . .

O lbrzym i ten  s ta te k  m ia ł 
cz te ry  m oto ry . C zęść p a p ie r­
ków  ru b lo w y ch  sp a liła  się, a 
w iele ciekaw i ro zeb ra li „na 
p am ią tk ę" .

W  R acibo rzu  ju ż  rozpoczęła  
się. sza ch e rk a  „pam ią tkow ym i" 
ru b lam i u k ra iń sk im i.

Stowarzyszenie Techników w Sosnowce
zawiadam ia pp. członków, iż w  piątek dn. 8 bm. o g. 7 i pół. |
w iecz. o d b ę d z i e  s i ę  w lokalu własnym  w S osn ow cu , |
przy ulicy Czystej 9

liii linie lisimi l i i i  '
z następującym  porządkiem  obrad :

1. O dczytan ie  protokółu  z  O statniego zebrania.
2. O dczyt Kol, B izon ia , porucznika m arynarki, na te m a t:  „Łódź

podw odna i torpeda".
3. Spraw ozdanie Kłm isji dla S ta tu tu  O gó ln o  K rajow ego Związku  

T echników  P o lsk ich .
4 W nioski.

BACZNOŚĆ BACZNOŚĆ!

W &tiszedł św ieży
Szwaj earskieh towarów

po bardzo niskich cenach stałych:

S zw ajcarsk ie  p łó tna, m edapo- 
lam y , m ark ize tk i, b a ty s ty  ze­

firy , p łócienka, jeb w ab ie
i różne  inne  tow ary  p o  cenach , 

na jn iższych  p o leca

OOBi GOLDBRUCH
D eljierta (Poic$jua) 20„ 

I piętro front,
U W A G A  i

N ad esz ły  su k n a  i bostony . Kor­
ty  2 i pół łokcia  szerokości, ło­
k ieć  18 m k. i po 10 m k.

B atysty  kol. od 6.50
M arkizety
H afty szw ajcarskie
M adapolam y
Surów ki b ia łe 6.50
Surów ki kolorow e
Płócienka na faiiuciiyikoszuie
Płótn a  na prześcieradła

ffictkai na wsypy
Zefir
Barchan
K retony
K aszm ir 11 30
P łótn a  sz ero k ie  na

p rześc iera d ła
Wełny
Sukno

A lpagi E oston
S zew iot
Pepita
Kaszm ir
M elanż
K o r t
Maty
Irepdeckin jedwabny

ćem sfeie i dziecin­
ne.

Koszule damskie od 24 marek i różne inne towary.
T am że okrycia d am sk ie  w w ielk im  w yborze p o leca

M a g a z y n  W .  C S 1 1 J C 4 1 1
w Sosn ow cu , M odrzejew ska 15 róg Targowej.

Zarząd T o w a r z y s t w  Pożyczkowo -  Oszczędnośc iowego
w  P o g - o n f ,

niniejszym zawiadamia, że  doroczne

Sandałki
Wyprawiam
c ze , k o z ie , saydry, tch ó rze  i jelen ie. 
S o sn o w iec , 5 -go /Tają 10. A o llcki.

T a q t  sp rzedan ia  fortepjan w do- 
V  i. *,., li ]jrym stanie , wiadomość w Go­
spodzie Mieatezndakicj ni. Wawel Ns 3.

I Z f i O - i t i p ł i l  Przepustka z f o t o g r a f  
* « < ? ! £ »  i m etryka  na imię 

Horszią Łelba Korna z Rozundowa.

T T f 'T ’P T l  d z i e l ą  korepetycji
U  U L iCUJ. £]_ w s fc.pQej J .e j  i |J .  ej.
Tamże rower do sprzedania. Wiadomość 
w . I s k r z e " .

J Potrzebuje
inonjałnrgo. Kto zechce pożyczyć prosię, 
sobota kino Zacisze 1 program goździk w 
ręk u  Pieniądze zwrócę po wyjściu za mąż

Wyjeżdżając r S S / j f
t l io te k ę . S ie le c  Dworska 7 p srter .

S p r z e d a m l j ^ S S
błi p. F._Wojtkowiaka.

fryzjersk i je s t  dó  sp rze­
dania. W iadom ość a?

w drugim terminie, a 
członków  praw om ocne;

w ięc  bez w zględu  na ilość przybyłych  
odbędzie  s ię  w niedzielę dnia 10 sier­

pnia r. b. punktualnie o  godzin ie  3 p o  południu w sali

Polskiego Związku Zawodowego Robotników Prze­
myślu Żelaznego przy ulicy Reslnej w Pogoni.

Z a M sd
edm . „Sk ry'.

P p d f i ł n W P  1 r ? czn e  herm oaje  t C U d l U W P  w dażym wyborze
fisharm onje, posiedem  tak że  dn ży isy -  
b ó r  śc ien n ych  i k ieszonkow ych  zegar*  
koso B . K otkow ski B ędzin  K ołłątaja 17- 

dziecinny na trzech , kół- 
W  U * C ł v  kach, na gam ach do  

s jr z e d a n is , w iadom ość tu tea trze  o  
p. Z aw adzkiego.

w
Jau Mildner.

P i a n i n a  sprzedam Elektrownia 
k  1 d l  L U  U  U  Małobądzu, -Tan Mi 1 r!r

ssffijasssBsaasBssssB

Lenili
che® zawrzeć psfcói!

P ary ż , 6 sie rp n ia .
(Tel. w łasny)

W  in te rw iew ie  za pom ocą 
te le g ra fu  bez 'd r u tu  L en in  
ośw iadczy ł p rzed staw ic ie lo w i 
„U n ited  P re ss" , że jest_ gotów  

p e r tra k to w a ć  z K ołczakiem .
L en in  u zn a  w szy s tk ie  za g ra ­

n iczn e  d łu g i ro sy jsk ie .
J e d y n y  w aru n ek , k tó ry  s taw ia  

je s t :  zaw arc ie  is to tnego  pokoju , 
po tw ierd zo n eg o  p rzez  5 m o­
ca rs tw .

Kolejarze-patrjoci.
B erlin , 7 s ie rp n ia .

(Tel. Md „Isk ry " .)
U rzęd o w a d ep esza  donosi z 

R zym u, iż k o le ja rze  w łoscy  za ­
w iadom ili p re z y d e n ta  m in i­
strów ,. że gotow i są  p raco w ać 
o 1 g o d zin ę  dłużej w  ce lu  zw ięk ­
sze n ia  p ro d u k c ji narodow ej.

Pcdróż min. Bilińskiego.
W arszaw a, 7 s ie rp n ia .

(P. A. T.)

M in iste r sk a rb u  d r. B iliń ­
sk i w y jech a ł w  to w arzy stw ie  
sze fa  b iu ra  M ikułew skiego  do 
W ied n ia  w ce lu  za ła tw ien ia  
sp ra w  o so b is ty ch . P rz y  spo-

Sprzedam
ZA W IA D O M IEN IE

W  d n iu  10-ym  s ie rp n ia  r. b . o godz. 4-ej po p o łu d n iu  
w  lo k a lu  w łasn y m  w Będzinie (Góra Zanikowa „Ochronka ) od­
b ęd z ie  się

z e b r a n i e
członków Oddziału Będzińskiego Polskiego Związku 

Zawodowego P. P. i H.
z n a s tę p u ją c y m  p o rząd k iem  dziennym :

1) S praw ozdan ie K om isji L i k w i d a c y j n e j  Z rzeszen ia  P ra ­
cow ników  B iur. H andl. i P o k r. Zaw. w Będzinie;

2) W y b ó r  Z arząd u  O ddziału  B ędzińsk iego  P . Z. L.
3) W olne w n iosk i. .
O ile zeb ran ie  n ie do jdzie  do s k u tk u  w  p ie rw szy m  te r ­

m in ie , to  odbędzie  się  w  d ru g im  te rm in ie  tego  sam ego d n ia  
o godz. 5 po poł. b ez  w zg lęd u  n a  liczb ę  obecnych  członków .

| i r s i i i  ogłaszania, f
I^ O T łC F SS  £*1P  m aszyn  do szycia , 

.r  J  p isan ia, rachom a-
niej kos sk lepow ych , n m e r ó ss  i. t. p 
S zlifow ania  noży, r ep er a cje  issze lk ie  

broni. Tanio i szybko. A ntoni Kranc, 
P olicy jn a  obok sk łada m ebli p. W ojtko­
w iaka.

w dob­
rym stanie  z fa r tu ­

chami mało nżywanemi. Czeladź, Rynek i 7,.

L powociu wyiazdu
C&łkomuta wyprzedaż rozmaitych mebli; 
jako  to: szafy, kredensy, biblioteki, g a rn i ­
tu ry  salonowa, sypialnio mahoniowe kom­
pletne, otomany, szeelongi, materace, g r a ­
mofony, patefony i płyty do tychże. Ma­
gazyn mebli P. Wojtkowiak: ul, Ueklerte
(Policyjna) .

B T 1 E 1 C I 1

w Sosnow cu
zaw iadsm ia  rodziców  i op ieku nów , że  egzam iny  w stęp n e  | po­
praw kow e rozpoczną s ię  w d. 25-ym sierpnia  b.r. o g UJ 
gm a ch u  szkolnym  po b. sz k o le  realnej rządowej na „g

Miejsca wolne tylko do klasy lll-ej, V-cj, V!-eJ i Vll-ej-
O d n ośn e podania  należy  k ierow rć do sek retarjetu  szkoły  

od dnia 15-go sierpnia , w godz. IG— 2 p .p .

Początek lekcji dnia 30-go sierpnia 1919 roku.

I l i

O b w i e s z c z e n i e
w  przed m io cie  p rzed ło żen ia  In sp ek to ro w i S k arb o w em u  w  B ę­
dzinie: ^ ^

;v r y L r s f t2 5 Ó  w  m i I o j s t k Ł* a s i o o  w .
N a poostaw ie  d e k re tu  N acze ln ik a  P a ń s tw a  z d n ia  5 iu -  

tego  1919 r. (Dz. p . N r. 12 ,'poz . 136 z r. 1919) w p rzed m io ­
cie p o d a tk u  od zysków  w o jen n y ch ,

w ł a ś c i c i e l i

i w zg lęd n ie  ich  pełnom ocników , rząd có w  lu b  ad m in is tra to ró w  
I dom ów , ab y  w  te rm in ie  do d n ia  20 s ie rp n ia  r. b . z łożyli w  

in sp ek to rac ie  S karbow ym  w B ędzin ie  w y k az  m ieszkańców  na 
| fo rm u la rzach j k tó re  In sp e k to ra t S k arb o w y  i odnośne K orni- 
| s a r j a ty  P o licy jn e  w Sosnow cu, C zeladzi i Z aw ierciu  w ydaw ać 
[ b ę d ą  bezp ła tn ie .

W y k a zy  te . m a ją  b y ć  sp o rządzone w edług^ ostatn iego  
f fak ty czn eg o  stan u . Od p rz ek ład an ia  ty c h  w ykazów  u w oln ię- 
[ n i są  w łaśc ic ie le  ho teli i dom ów  za jezd n y ch  ty lk o  co do za- 
! jeżd ż a jąc y ch  do n ich  p o d ró żn y ch . Z aznacza się,_ że n iez ło - 
\ żen ie  w ykazów  w  o zn a czo n y m , te rm in ie , lub  też  św iadom e 
; z łożenie w ykazu , n iezgodnego  z fa k ty c zn y m  stanem , k a ran e  
[ b ęd z ie  n a  zasadzie  p o stan o w ień  a rt. 32 d e k re tu  g rzy w n ą  ao 
[ w ysokośc i 10,000 m arek .

B ędzin , dn ia  1 s ie rp n ia  1919 rok u .
Inspektor Skarbowy.

R ed ak to r i w ydaw ca: Wiktor Monsiorski
Drukarnia „Iskry1


